
„GLOS NARODU"

wychodzi dwa razy dzien
nie, o eodz. 9-tej rano i o 
gndz. 6-tej w iecz. W  nie
dziele i św ięta uroczyste 

raz na dzień rano

Wydane poranne Cena 4 halerze.

GŁOS KIROWIPRENUMERATA wynosi 
w  Krakowie: miesięcznie 
2 kor., kwartalnie kor. 6; 
za jednorazowa zanosze
nie do domu dopłaca sie 
40 hal., za dwurazowe 

60 hal.
Na prowincji: miesięcznie 
kor. 2 hak 70, kwartalnie 
kor. 8. W państwie Nie-
mieckiem kwartalnie kor. 10; w  innych państwach: kwartalnie kor. 12. Za dwura- nieopleczętowaae nie podlegają opłacie pocztowe). —Rękopisów redakcja nie zwraca  
zow ą w ysyłką dziennie DOPŁACA sie 40 hal. MIESIĘCZNIE. Zmiana adresu: 40 hak Adres Red. Ul. św . Krzyża 1. 7. Adres tel. „Głos Nhrodu" Kraków. Telefon Nr. 190 .

WYCHODZI DWA RAZY DZIENNIE.
Dziennik polityczny, założony w r- 1893 przez Józefa Rogosza.

Redaktor naczelny: Dr. Antoni Beaupre

„GLOS NARODU*

Osobna prenumerata ni 
wydanie poranne w yncs 
miesięcznie w  miejsci 
z odnoszeniem do dom 

1 koroną.
Numer poranny 4 h., w it 
czorny 10 hal. Listy picn 
żne przekazy na prenu
meratą i inseraty, hanco  
do Aaministracji „Głosu 
Narodu". — Prenumeratą 
oprócz upoważnionych a- 
gencji przyjmuje każdy 
urząd pocztow y w obrąb 
monarchji i w  paóstwU  
niemieckiem. Reklamacje

Ogłoszenia (inseraty przyjmuje kierownik tego działu p. WŁODZIMIERZ STRYCHARSKI w  biurze inseratowem „Głosu Narodu", róg św . Krzyża i Mikołajskie] 1. 7.

Od miejsca w iersza drobnem pismem (petit) za pierw szy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal., układ tabelaryczny, liczbowy od w iersza 30 h. za pierw szy  

raz, każdy następny 12 hal. — Nadesłane po 60 hal. od w iersza za każdy raz — Nekrologi itd. 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje: w e Lw ow ie S. Sokołowski, 

pasaż Hausmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Opeiik, M. Dukes, H. Schalek, E. Braun, Kutschera & Schieri, R. Mosse, Friedl, w  Berlinie F. E Coe, w  Bu

dapeszcie J. Leopold, w  Paryżu de Raczkowski 14 Cite de Trevise, John F. Jones & Cie.

N r. 284. Kraków, piątek dnia 15 czerw ca 1906 roku.

Duma,
Petersburg.  (P . a. t.) Posiedzenie Dimiy o- 

t \vart°  o g. 1 L ui. 30 p rzed  poł. W ie lu  mówców 
zrzeka się głosu, co p rzy ję ło  burz liw ym i ok laska
mi. na to m ias t  inn i  w yg łasza ją  w kwestji a g ra rn e j  
dalej d ługie  mowy.

Oczekują n a  tern posiedzeniu w yjaśn ień  szefa 
p ro k u ra to r j i  P a w ło w a  w sp raw ie  k a ry  śmierci. 
P aw łó w  p ros i ł  m in is t r a  wojny o pozwolenie przed 
łożenia re fe ra tu  p isemnego zam ias t  ustnego.

Dalsze mowy w kwestji a g ra rn e j  Wywoływa
ły coraz  większy niepokój. W reszcie  uchw alono 
w niosek g ran iczący  czas m ów do 10 m.

W  dalszej dyskusji  dep. G o 1 e c k i j, odp ie ra  
wywody polskiego mówcy N  a k o n  e c z n  e g o, 
k tóry  powiedział, że P o lacy  będą bron il i  p r a w a  
własności i k tóry  w ys tąp i ł  za tem, aby decyzję w 
s p raw ie  eksp ro p r jae j i  dla ich k r a ju  przekazać  
■przyszłemu se jmowi  polsk iemu.  Goleekij ośw iad
czył. że w tych  w a ru n k a c h  będzie zw alczał zasady 
au tonom ii.  Jeżeli sie r a z  p rzy jm ie  p raw o  w yw łasz  
czania . te m usi ono mieć c h a ra k te r  un iw ersa lny .

Na tem ob rady  na  godzinę p rzerw ano .
Petersburg.  N a  odbytej w czora j pod p rz e 

wodnictwem  prof. Pe trażyckiego  p ry w a tn e j  kon 
ferencji wystąpi! ' chłopscy posłowie przeciw utwo 
rżeniu funduszu  ag ra rn eg o  na  rzecz bezrolnych 
cliłopów i przeciw p rzek azan iu  wywłaszczonej 

ziemi k ra jow i,  jako w łasności funduszowej.
Pu c k  agrarny .

P e t rrs hn rg .W TG. wł.) J a k  dnnosi „Riocz", 
ruch a g ra rn y  wzmaga się w gub. snm arsk ie j,  s a 
ratowskiej .i iaistromskiej.

Pelt r shurg  (Tel. w ł.) ..Uirż. \Vied.“ poda ją ,  
żi- w pow. berdyczow-kiin i w gub. wołyńskiej 
w zras ta ją  rozruchy  a g ra rn e  i zaahodzi o ba. w <58 że 
wobec tego nćt tego roczny j a r m a r k  w N iżnym  
Nowogrodzie nie pozjeżdżają się kupcy.

Pogłoski  o rozwiązaniu  Dum// .
P c h r s h n  rg (Tel. wł.) Dziennik Dum a" za 

przecza pogłoskom, jakoby m iało  przyjść do roz
wiązania  Dumy. N astąp i  tylko odroczenie w cza
sie <h| ą s  1 ipca do 2 s ierpnia .  P odczas ferji rząd  
poczyni s z e i w  zarządzeń, m a jący ch  na  celu uspó 
kojenie umysłów.

ś ledz two iwzcciw /wsiom.
Petersburg . (Tel. wł.) ś ledztw o w sp raw ie  14 

|i)usslf>w ehtupskich. którzy wydali z n a n ą  odezwę, 
o raz  led/.lwe przeciw redaktorom  trzech pism, 
które tę nt| (v,Wę onhisily powierzone zostało sę
dziemu śledczemu do szczególnych poleceń. W a fz  
pzal > u- kilimu.

A a pad  na siatek.

Ityga (Tel. wE) Przeszłej noty , gdy odpływ ał 
siad parowiec pasażerski ...Ma dl ha u pl K erho -  
w.uisw przed odpłynięciem jogo weszło na pokfali; 
d m łnd \ch  ludzi, a gdy siatek ruszył, zmusili oni 
rewolweram i kapilarni i załogę d° w ydan ia  pie
niędzy pOCzon z,nirz.ymali slalek i wysiedli. Ma 
ivybrzw.il z.aslrz.elili w pewnej oberży n a js ta rsze 
go syna. oberżą s(\. a drugiego ciężko ran ili  za to,

że ci sprzeciwiali się rewolucji i występowali wo
bec niej wrogo.

Ściganie mordercy  Hapona.
Petersburg.  „Now W re m ia "  donosi, że R osja  

zażąda ła  od rz ą d u  szwajcarskiego w yda.ua  zbie 
głego tam  rew olucjonisty  inż. R . u t e n b o r g a ,  
jako zwykłego m ordercy , gdyż śledztwo wykazało, 
że on przy pomocy dwóch innych  zam ordow ał H a 
pona.

N am ie s t n i k  dalekiego wschodu.
Petersburg.  (Tel. wł.) N am iestn ik iem  Dale

kiego w sebodu zostanie je iierał G r o d z k o  w. —  
(Grodekow liczy obecnie G3 lat. AYdększą część ży
cia spędził n a  służbie wojskowej w Azji środkowej 
P .  R.)

Wrzeńie  rewolueyjne.
Pe tersburg . '  (Teł. wł.) Z A strach an ia  dfmo- 

szą: W  ogrodzie m iejskim  urządzono,w ielk i wiec. 
Gdy nadeszła policja spotkano ją s trza łam i z r e 
wolwerów i rzucan iem  kam ieniam i. Polic ja  użyła 
siecznej b ron i;  kozacy broni nie używali. Z t ł u 
m u  z ran io n o  17 osób; 4 kozaków poważnie  z r a 
niono k am ien iam i;  potłuczono również po lic jan ta  
i 50 żołnierze.

S p r a w c y  pog romu  monopolów,

W ar sz aw a.  (Tol. wł.) Organ polskiej p a r t j i  
socjalistycznej „Robotnik", oświadcza, że jedno
czesny nap ad  na cały szereg sklepów m onopolol 
wyoli w' d. 9 b. m. był zo rganizow any przez P . 1’. 
Ś. jako dem ons trac ja  przeciw stanow i wojenne
mu.

SPRAAYY W KWN lyTRZNE.

Z  delegacji.

Wiedeń .  Kom isja  budżetowa delegacji hu 
sfrjackiej obradow ała  we środę nad p ie m n in a -  
rzem budżetu  ministerstwa sp raw  zagranicznych . 
Po dłuższej dyskusji, dotyczącej polityki Austrji. 
przyjęto budżet m inisterstw a sp raw  zag ran icz 
nych.

N astępne  posiedzenie ju t ro ;  na porządku 
dziennym : kredyt okupacy jny  i m arynarka , wo
jenna.

Ko mis j a  re fo rm y wyborczej.
Wiedeń .  K om isja  reform y wyborczej na sro- 

dowem w ieczornem posiedzeniu przyjęła  po dłuż 
szej dyskusji lic/.bę mumlatów i podział na okrę
gi wyborcze w Górnej Austrji , w edług propozycji 
rządu. W nioski dotyczące zm ian. odrzue<>no.

N astępne  posiedzenie dziś o godzinie 5 popo
łudniu

Minist rowie  w cg i* rscy ir Wie dn iu .
Pudajiesz l . A\ eg. li. k. donosi /  W iednia, że 

w e /o ra j  wiecz. przybyli tam  dr. Weckerle i mini 
s ler honwedów Jekelfalussa .

* ‘
Przygotowania  do śhmjLn w Wńu ln iu .

Wiedeń.  K ie iow idelw o nar l j i  soe. dem. zwo
łało na wez°raj zg rom ad /r i i ie  mężów zaufan ia  z 
ealej Austr ji  w sp iaw ie  zorganizowania, slrojku

ROK X li/.

masowego na  w ypadek  przewlekani^-. p a r la m e n 
ta rnego  za ła tw ien ia  re fo rm y wyborczej. P o  dłuż
szej dyskusji powzięto ueliw ałę, w'edług której kon 
ferencja  zgadza się na ogłoszenie s t re jk u  jenera lne  
go wzgl. n a  poprzedza jący  go trzydn iow y spoczy
nek p racy  w W iedn iu . K o n fe ren c ja  w zyw a zo rga 
n izow anych robotników do poczynienia  jak  n a jo 
bszerniejszych p rzygo tow ań  w tym  k ie runku . Pe ł 
nomocnictw o do potrzebnych zarządzeń  udzielono 
Komitetowi cen tra lnem u, k tóry  też w rej sp raw ie  
bierze n a  siebie odpowiedzialność.

K K O i l l K f l
KUPUJCIE TYLKO U CHRZEŚCIJAN!

K r a k ó w ,  15 czei wca
—- Dzień Bożego Ciała, byt w tym roku dotknięty 

silną ulewą, k tóra  trw ała  prawie do 12 w  południe. P o 
tem, zwolna, niebo wy pogodziło się do pewnego stopnia, 
a ulice i chodniki w ysch ły  bardzo prędko. Ale ranna nic 
pogoda uniemożliwiło odbycie procesji po rynku, i K ra 
ków został w  ten sposób pozbawiony jednego ze swycli 
najpiękniejszych religijnych obchodów. — Publiczność 
zebrała  się mimo deszczu, bardzo licznie na Rynku głć 
wnym, — a arkady  Sukiennic były przepełnione oczeku 
jącymi na procesję. Korpus oficerski, z komendantem 
korpusu jenerałem H orsetzkym  na czele, ustawił się jak 
zwykle pod kościółkiem św. Wojciecha; w yru szy ły  tak 
że oddziały wojska przeznaczone do asys tow ania  cele
bransowi i dawania salw ; skoro jednak nadeszło donie
sienie, żc procesja odbędzie się -wewnątrz katedry, oi 
ccrowie rozeszli się, a wojsko powróciło dpf swoich 
kwater.

W  katedrze, odprawi? nabożeństwo o 8 rano ks. bi
skup sufragan Nowak, k tóry  też prowadził procesję. 
Ewangelie w  kaplicach śpiewali ks. ks. kanonicy: K ru
piński, prałat dr. Bandurski, prof. dr. Spis, i p ra ła t  W ro  
hen Błogosławieństwa udzielił celebrans od ołtarza św, 
Stanisława. Za celebransem postępowali w  pochodzie 
delegat p. Fedorowicz, prezydent miasta dr. Leo, i 

przedstawiciele w ładz  cywilnych. Kościół był p rzepe ł

niony.
— Dr. Lueger burmistrz Wiednia, przejeżdżał wezo 

raj wieczorem przez Kraków, w drodze do Bukaresztu. 
Na dworcu krakowskim grono przeszło 1UU osób z Kra 
kowa, bądź osobiście znajomych dra Luegera. bądź zwo 
lenników jego działalności społecznej, wiedząc o jego 
przejeździć urządziło mu scrdecziuD.owację. (Idy nadje

chał wagon w którym dr. Lueger jechał w  to w arzy 
stwie kilku posłów, zgromadzeni udekorowani białymi 
gwoździkami, wnieśli okrzyki na cześć Luegera, a gdy 
ten w ysiadł /, wagonu, wręcz) li mu bukiet z białych 
gwoździków z szarfą w kolorach narodowych polskich 
i napisem: „Szczerze oddani drowi Luegerow i — K ra
ków. 14. VI."

Dr. I.ucger dziękował w serdcc/.nyeli słowach zt}*l

Bieliznę męską, K raw aty , RękawiozkS 
ZDZISŁA W ZDANOWICZ - Kraków,

poleca ,

Sła  w ic o w sica 
L. 3/ff.



G Ł O S  N A R O D U .

niespodzianką i zaczął z otoczeniem rozm awiać o K ra 
kowie. Przypomniał swój dwudniowy popy t w  K rako
wie i w y p y ty w a ł  o roboty na Wawąlu, o podciął F ra n 
ciszkański i o inne znane mu miejsca. Objaśnień w tym 
wzglądzie udzielił mu nasz współpracownik. Na zapro 
szenie zebranych, aby  się za trzym ał w  Krakowie, odpo 
wiedział dr. J.ueger, że w  przyszłym tygodniu w p o 
w i o d ę  z Bukaresztu  w stąpi do Krakown na kilka godzin.

—  Odsłonięcie pomnika na grobie śp. M arka  Marce 
lego Ouyskiego, (dłuta Tadeusza Błotnickiego) oduą- 
dzie się w  poniedziałek 18 czerw ca br. jako w  dz-c.ń 
imienin zm aiłego  mistrza, Uroczystość rozpocznie się 
nabożeństwem żałobnem w  kaplicy na cmentarzu k ra 
kowskim o godzinie 10 rano,

— Rosursa urzędnicza urządza w niedzielę dnia 17 
bm. wielką wycieczkę z muzyką do rum i zakładów  fa 
brycznych w  Tenczynku. W yjazd z K rakow a do K rze
szowic z dw orca  głównego o godzinie 1 min, 40. Koszta 
podróży opłacają uczestnicy. W  Krzeszowicach oczeki
w ać  będą podwody bezpłatne dla pań i osób starszych. 
Odpoczynek w ogrodach zak ładów  fabrycznych, poczem 
nastąpi w ycieczka do ruin zamku Tenczyńskiego, a po 
powrocie s tam tąd zabaw a ogrodowa z tańcami, g rą  w  
krągłe itp. W ieczorem ognie sztuczne. P o w ró t  do K ra
kow a o godzinie 10 wieczorem. W pisowe, na wycieczkę! 
wynosi dla członków R esursy  urzędniczej 1 koronę od 
osoby, dla zaproszonych gości po 3 korony. Zgłoszenia 
u kursora  w  Resursie urzędniczej (przv ul ś .  Jana  1. 6) 
najpóźniej do soboty dnia 16 bm. do godziny 8 wieczo
rem. W  razie niepogody w ycieczka odbędzie się w  na
stępną niedzielę dnia 24 bm., bez zmiany programu.

— Mianowania w  straży skarbowej. „W iener Ztg.- ' 
ogłasza: Minister skarbu zamianował s tarszych  komi
sa rzy  s t raży  skarbowej II k lasy: Franciszka Bernrotha, 
Zj gmunta Kauckiego, Adama Rzepeckiego i S tanis ława 
Niklasa, starszym i komisarzami s t ra ży  skarbowej I kla 
sy w  okręgu lwowskiej dyrekcyi skarbu.

— Zjazd uczniów w yższej szkoły realnej w Krako
w ie, którzy  w  roku 1896 złożyli egzamin dojrzałości, 
odbędzie się dnia 8 lipca 1906 roku. Punkt zborny, g o 
dzina 9-ta rano, kościół O, O. Pijarów, Bliższych Infor
macji udziela: Jan Krzyżanowski, Krak. M agis tra t;  A r 

tu r  Romanowski Krak. M agistra t:  jEdward Koistecki 
Krak. Smoleńska 10.

— Z dyrekcji w yższej szkoły handlowej. Wpisy 
przedwakacyjne do wyższej uzupełniającej szkoły  h an 

dlowej odbywają się w  dniach od 25 — 30 czerw ca co
dziennie od godz, 10— 11 w kancelarji dyrekcji ul. Si&n 
na I. 16 I.

— Cyrk di«rWhJany w ulicy Dietla, po kilkuletniem 
istnieniu zostaje obecnie rozebrany, O prócz p rzeds ta 
wień akrobatycznych cyrk  ten służył także jako główny 
pawilon w y s taw y  metalowej, .odbyw ały  się w  nim przed 
stawienia teatralne i kinematograficzne, oraz zg ro 
madzenia P. P. S. D. i  głośny wiec t. zw. „kobiet pol
skich.“ Ostatnio cyrk  stal już pustką, a pod jego 
Ścianami w  pogodne w ieczory  gruchały  rozmarzone Ży
dóweczki z żołnierzami,

— Awantury pijanego żołnierza. W czoraj wieczorem 
przyprowadzono na odwach pijanego żołnierza 100 pp. 
Żołnierz ten przeszły godzinę w y p raw ia ł  na odwaclm 
takie hałasy, że słychać  go było po ca łym  rynku. P r z i  .! 
godziną 11 w  nocy trzej żołnierze tegoż pułku odpro- 
.wadzili a resz tow anego  do koszar p rzy  ul. Rajskiej. Była 
to ciężka robota, gdyż pijany żołnierz kładł się co chwi 
la na ziemi i co chwila trzeba  go było z niej podnosić. 
P row adzący  go jednak żołnierz z uznania godną cierpli 
wością obchodzili się z pijanym i słowami próbowali gcP 
uspokoić. — Szkoda, że tego nie widział policjant 
Nr. 165!....

TEbESRfimy.
(  z  dnia 15 czerw ca)

Zfazii Franclszka józefa  l z Edwardem VII?

Magdeburg (Te W W ł.)  ,-Magdeb. Z tg .“ zamieszcza 
pogłoskę jakoby w kró tce  przyjść miało do zjazdu cesa- l  
rza Franciszka Józefa I z królem E dw ardem  VII.

Wiedeń (Tel, W U  „N- Fr, P re s se "  komentując d o 
niesienie „Magd, Ztg.“ zaznacza, że w  kołach dworskich 
nic nie w iadomo o projekcie takiego zjazdu.

W izyta floty angielskiej w  Niem czecn?
Londyn. (Tel. Wł.) Słychać, że eskadra  angielska 

po wizycie w Kronsztądzie, odwiedzi jeden z portów  nie! 
mieckich, prawdopodobnie Kilonję, Odwiedziny te mają 
nosić wszelkie formy oficjalnej wizyty.

Zęrwame stosunków' dyplom atycznych Grecil z Rumunią
Ateny Stosunki dyplomatyczne Grecji z Rumunią 

zostały  oficjalnie zerwane. Rosja objęła ochronę g rec 
kich poddanych w  Rumunii, W szyscy hunsutowle grec
cy  zostali z Rumunii odwołani.

Znieważenie oficerów  angielskich w  Egipcie.
Kali. (B. Reutera ) Podczas pauzy w  marszu z Kai

ru do Aleksandrii oddziału w ojska angielskiego, udało 
się 5 oficerów do wsi w  pobliżu Fanta  dla strzelania 
gołębi. Ludność tamtejsza rozbroiła oficerów i czynnie 
ich znieważyła. Trzech oficerów odniosło ciężkie rany, 
a jeden z nich, kapitan zmarł. Zarządzono śledztwo, 

■■Eksplozja m aszyny piekielnej u:i okręcie.
Liverpool. Na pokładzie p rzybyłego tu niedawno z 

Ameryki parow ca ,,H averfort“ nastąpiła eksplozja, któ 
rą w  wielom ilowym  okręgu słyszano. Pokład okrętu zo
stał zerwany i okrę t  s tanął w  płomieniach, ale ogiełi 
zdołano ugasić, Sądzą, że eksplozję, p rzy  której zginęło 
9 osób a około 40 odniosłeg rany, spowodował wybuch 

maszyny pieklemej.

W yd aw ca  Dr. ANTONI BEAUPRE, redaktor odpowie 
dzialny JAN GRZYWlNSKI. Drukarnia „Głosu Narodu11 

pod zarządem  ST. TOMASZEWSKIEGO.

l a l i  P i l  a  | f o l  [ a l f a ]  f o l  f o l  f o l

W K a r l s b a d z i e
---------- o rd y n u je  jak  daw niej ----- ---------

0r.  M i c h a ł  Ś l i w i ń s k ii
M iih lb ru n n o tra s se  „ K o n  g  von  P r e u s s e n “ .

WSZELKIE PRACE W ZAKRES DRUKAR
STWA WCHODZĄCE 

WYKONUJE SPIESZNIE I TANIO 
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Romans polityczny przez Antoniego Hoppe.
43) (Ciąg dalszy)

Zaleca jącym  się mężczyzną był m łody  R u -  
pert, pozna łem  go po śmiechu.

—  Nie tak  ostro, mój chłopcze —  m yśla łem
—  m am y  jeszcze dosyć czasu do drugie j.

R u p e r t  nachylił  się i szepną ł  jej coś n a  ucho. 
W idz ia łem , że A ntonina  w skazu je  palcem  fosę i 
do uszu doleciały m i wyraźuie. jej .słowa:

—  W o la łabym  raczej przez okno wyskoczyć.
—  Ż ar tu je sz  chyba. —  W o d a  bardzo zimna!

—  mówił R upert .
N ie  dos łysza łem  odpowiedzi A n to n in y .  H e n tz  

Imi  bębnił pa lcam i po poręczy okna  z widocznem. 
zn iec ie rp liw ien iem . P o  chw ili  g łosem  dz iecka  zęp 
sutego rzekł:

—  Djabli z tym  C za rn y m  M ichałem! Miedcf 
m u  księżniczki? Chciałby wszystkie kobiety do sie 
b ie  z a g a rn ą ć !  Co też w n im  p a u i  p o c iąg a jąceg o  
v id z i ł

—- Gdybym rnu powtórzyła , jak  się pan  o uhjtn 
odzywa?

—  Możesz m u  p a n i  powtórzyć.
K o rz y s ta ją c  z chw ili ,  w  k tó re j  n ie  m ia ła  się

n a  baczności, rzucił  się ku  niej i pocałow ał ją, 
choć się b roniła ,  p lącząc  i śm ie jąc  s ię .n ap rzcm iąn  

■— P o w ied z  m u  i to  jeszcze! wołał.
Gdybym  miał pod ręką rewolwer, nie opadł

bym  się pokusie i strzelił  do tego zuchwalca, lecz 
żem rew olw eru  nie m iał,  w ięc tylko zaka rbowałępn 
sobie w myśli jeszcze je d n ą  sp raw ę  do ro z ra c h u n 
ku. —

—  ...Choć zdaje  mi się —  c iągną ł  dalej R ń-  
per t  —  że M ichał nie wiele dba o to. Z akochany  
po uszy w księżniczce, o n ie j  tylko mówi, i myśli 
o poderżnięc iu  g a rd ła  tem u  komediantowi.

—  D opraw dy?

—  Czy wiesz, co mi obiecał, jeśli go od niego 
uwolnię?

W idzia łem , że nieszczęśliwa kobieta podnosi 
ręce do n ieba  z rozpaczą.

—  Ale ja  czekać nie lubię —  szepną ł  R u p e r t  
na ta rczyw ie  i widziałem, że chce j ą  znowu objąć.

N agle  .-otworzyły się d rzw i i .zabrzm iał głoą 
o s t ry :

—  Co ty  tu robisz?
R u p e r t  odw rócił  się złożył uk łon  głęboki i 

odpowiedział swobodnie:
—  P rz e p ra sz a m  p a n ią  właśnie, że tak  długu 

zm uszoną jest czekać n a  W aszą  Wysokość.
N ow oprzybyłym  m ia ł  być. n io u ą t  pij wie Czar 

ny książę; .przekonałem się zresztą, że to on, gdy 
podszedł do okna  i chwycił R u p e r ta  za rękę.

W  fosie znajdzie  się miejsca dla. dwóch 
Ludzi, a  bierze m nie  .właśnie ochota, w y praw ić  cię 
fam w ra z  z królem —  rzekł z w ym ow nym  gestem,

—  Czy to pogróżka?  —  zapy ta ł  R u p er t .
— Rzadko bardzo  raczę daw ać  ludziom  ostrze 

żenią  w form ie pogróżki.
— Rab! W asza  W ysokość  nie szczędziła R u 

do] Eowi Rassendyll pogróżek, a  jed n ak  on jest 
dotychczas zdrów i cały.

—  Mojąż to w ina. żc^moi słudzy n ie .p o t ra f ią  
się zab rać  do rzeczy i najlepsze p lany  n iezdarno -  
ścią w y ^ p n a n ia  p su ją?

— W a sz a  wysokość c o p ra w d a  nie p róbow ała  
jeszcze zepsuć żadnego p la n u  —  wykonaniem .

Było to bardzo  w y raźn ą  aluzją , że książę jest 
tchórzem  i niebezpieczeństwa unika .

Ża łow ałem  że nie mogłem lepiej widzieć tw a  
rzy obu mówiących.

Książe odpowiedział głosem spokojnym .
—  Dość tego. N iem a  czasu  n a  sprzeczki. Czy 

D elchard  i B erson in  n a  swoich s tanow iskach?
—  Tak, W asza  W ysokości.
r-r Dobrze, możesz juz  odejść.

— Nie jestem  w cale zmęczony., W asza  W y 
sokości —  o d p a r ł  zuchwale.

—  M niejsza o to. Proszę  cię, abyś nas pozos
taw ił  sam  n a  sam  —  rzekł M ichał z pew nem  znie 
cierpli wieniem. — Za dziesięć m in u t  podniosą 
most zwodzony, a  wątpię, żebyś chciał dopływać, 
do łóżka przez fosę.

Cień R u p e r ta  zn ikną ł  mi z p rzed  oczu, drzwi 
o tworzyły się i zamknęły.

M ichał pozostał z A n to n in ą  na cztery oczy.
Ku wielkiem u mpirui niezadowoli ni u, książę 

okno zam kną ł.  S tojąc p rzy  p a n i  de M iban, m ó 
wił z n ią  chwilkę —  o n a  w strząsa ła  głóh ką ;  wiTfur. 
cie oddalił  się z gestem zniecierpliwi' *ia. i ona 
także odeszła od okna. D rzw i zamknę!11 fdę znowu. 
C zarny M ichał spuścił s tory. i

—  De Gautet! De Gautet! iśp io szm ^jńę! —  roz 
hrzm iewało  w śród  ciszy nocnej.

Rłos szedł od mostu.
—  Jeśli  nie chcesz sk ąp ać  się w 5zimnej wo

dzie to się śpiesz. 1
B yłto  głos R u p e r ta .  i-
W  chwilkę potem  on i de Gautet-ęgli po m oś

cie. R u p e r t  w su n ą ł  rękę pod ram ię  to, warzy  r z a ;
doszedłszy do połowy m ostu, s ta n ą ł  i przechylił
się p rzez poręcz.

U k ry ty  za Ja k ó b o w ą  d rab in ą ,  p '  O p a t ry w a 
łem się iinci p a n u  R upertow i,  k tó ry  .łowemu zu 
pełnie sportow i się oddaw ał. W ziąw szy  butelkę z 
rąk  de G dutet‘a, podniósł j ą  do list.

—  P ra w ie  p u s ta  —  rzekł z niezadowoleniem 
i rzuc ił  ją  do fosy.

B u te lk a  w p a d ła  w  wodę —- p o zn a łem  to po 
p lu sk u  i po zza toczonych  kołach , k tó re  p ra w ie  
dochodziły do ru ry .

R u p e r t  n a g le  w y d o b y ł  re w o lw e r  i zaczął 
m ie rzy ć  w  bu te lkę .  P ie rw sze  d w a  w y s t r z a ły  nie 
t ra f i ły  w n ią ,  ale na tom ias t  w ru rę .  pu trzecim, 
b u te lk a  r o z p ry s ła  się n a  d ro b n e  kaw ałk i .

M ia łem  n adz ie ję ,  że h u l t a j  będzie m ia ł  dosyć 
tej ■mbiiwy lecz strzelił  znow u w ru rę  —  je d n a  z 
kul św isnęła  m i n a d  uchem.

(C iąg  da lszy  n as tąp i .)


